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Planowa praca
Gdy porównalmy położeni© państwa naszego 

z przed roku z obecnem, widzimy jak na dłoni, że 
dlzięfci plamiowey pracy p. Grabskiego zrobiliśmy po
stęp ogromny. Wprawdzie nie mrzemy powiedzieć, że 
postęp ten aazaaiceył się na wszystfkicli polach. Ow
szem wyznać musimy otwarcie, iż w tym roku wieś 
polska znalazła się w warunkach niezmiernie trudnych, 
że nolniik pozostaje nafta1! baz śrudlków koniecznych 
dio nioinrnalneigo rozwijania i ulepszenia gtódroM gospo 
dariki, że małonołni, a zwłaszcza bezrolna pozbaw.letni 
są zarobków. Przyznać dalej musimy, że przemysł za
trudniający tysiące robotników, przechodzi przesilenie. 
Jednak zaprzeczyć się nie da, iż dztięki ppaiieiu pań
stwa na zrównoważonym budżecie, stanęliśmy jedną 
nogą na suchym gruncie, a znów dzięki złotemu, który 
okazał się mmoną walutą, życie gospodarcze zyskało 
walny środek dio wydobycia się z bagna tembardziej, 
że uzyskana pożyczka zagraniczna dość pieniądza 
w kraju wydatnie podniesie.

To są wyniki, któayoh wartości może nie uznać 
tylko człowiek złej woli, tab ograniczony, nie rozu
miejący, że uzdrowienie stosunków tak ogromnej spo
łeczności, jaką jest pajstwo, miuisi przechodzić przez 
wiele stopni, zanim, zaczynając od głowy, t. j. od pań
stwa, dotrze do jednostek i stworzy dla nich lepscze 
wamunki bytu.

a warcholstwo.
Z ostatniej miowy p. Grabskiego, w której tenże 

wobec sejmowej komisji budżetowej przedstawił w  głó
wnych z'arysacih Obecne położenie państwa, oraz plan 
pracy rządu na przyszłość, widzimy, że pierwsze, rzec 
można maWiększe przeszkody zosaały pokonane. Pan 

- -Gaialbski ustaliwszy bużdet i walutę, "t. j. po uzdrowie
niu gospodarki państwowej, zabiera się dio przyjścia 
z, .pomocą giOśpoddrce spotleOzne;, przez1 odpowiednią 
politykę kredytową, celną i taryfową, "Wierzymy, że 
p. Grabski zdolny jest tej rzeetzy dokonać. Do wyni
ków tej pracy przywiąznjemy największe nadzieje, bo 
10 jest jedyna droga do przyjścia ludowi z pomocą. 
T jlko  Dowiem silne i zasobne państwo i zagospodaro
wane społeczeństwo może z pomyślnym skutkiem prze
prowadzać reformy. Dlatego też śmiało twierdzimy, iż 
wszyscy prawdziwi przyjaciele i patronowie sprawy 
ludowej powinni solidarnie w  tym celu współpracować 
z rządem, aby jak najszybciej pod każdym względem 
przyprowadzić państwo dio porządku. Wszelką inną 
politykę, a zwłaszcza tę, która nie poprzestając na 
krytyce, zmierza do obalenia p. Grabskiego, musimy 
nazwać nietylko w archiolstwem, aic także czynem nie
przyjaznym ludowi, a więc zasługującym na najzupeł
niejsze potęp.enie.

Boh-snem to jest, że partja ludowa., która chce 
uohiodizić za wyraz dążeń politycznych wsi polisliej,
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a mianowicie partja, Witosa, taką, wrogą rządowi poli
t y k ę  obrała fobie. P. .Witos, który wid^znfe, z,a wszel
ką, ceną, po raz .<tnzećł pragnie pozostać prenijerem, 
a może w-przyszłości czemś wyższym jasize-ze, nie w i
dzi, I g i  też widzieć n ie ; piiCe,'--'że dmioibcik -puiń|twow;y 
p. Grabskiego wcześniej czy później stanie się własno
ścią przedewsźystkiem ludu, który gdy  tylko w ze j
dzie swoją ewolucję i osiągnie dostatecznie wysoki 

Kstopień uświadomienia politycznego, z racji swojej 
przeważajaej liczebności, uzysK ą ' dom inni jacy * głois 
w państwie.

P. Witos prowatM tę robotę poid hasłem uzdro
wienia Sejmu przez stworzenie nowej , jmEkszop® 
i rządu parlamentarnego i Nie -widzi jednak, czy toż 
wMfcreć me ż ^  obecnie myśl ta,, wobec niieada-
łej pierw-zej próby ~;iz jegio* iz-ąitein parlamentarnym 
zupełną? dralctfe, mu pojpularadśca i nikogo nie zapala. 
Nie widzi też p. Witóiś jeszcze'jedlnegoj Pamiętamy 
wszyscy J,egla poprzedni rząd. Dopóki oin tirwąl, lewicą 
prowadzili niezmiernie żntenizyrwmie l-oibottę burzyciel
ską, osobliwie przez strajki poIiityCzine, fotór.ę-, straszne 

Bą^kody wyrządzały państwu i w ;końcu pr-zybrały na
wet farmę wallfc uiiiczjiyćh w ponurym cllniu 6-g1o< listo- 
jdj|au Z O*!lwiilą, gidy rząd Witosa lipadl i ustąpił miej
sca p. l ' t ■ bslkiemu, strajk jako broń ipoJitycania,, dBj&Sł. 
w zupełności zanięebiany. Go więcej! Óflitąd. lerfed. 
straciwszy popularny cel wałki, jakio ndezdoJina do, 
właściwej pra-c-y, ulpgła maiczmamu rozprężeniu.

Wiadomości poi ityczne>
BAŁAM UCENIE  OPINJI PUBLICZNEJ.

Wobec pojawiających się w  prasie skrajno pra
wicowej i piastowskiej notatek, że dawna większość 
sejmowa, popkwająca b. rząd Witosa, odżyła przez 
powrót trzech ptfsłów z grupy Bryla do „Piasta11 i za
liczenie do niej grupy poselskiej •S’. -K. L., jesteśmy 
proszeni ze strony kompetentnej do kategorycznego 
oświadczenia, że Klub Katolicko-Ludowy daleki jest 
od wchodzenia w jakiekolwiek, jego zdaniem, nie
realne koncepcje „większościowe11, imające na celu 
obalenie obecnego rządu.

Stronnictwo nasze słusznie zupełnie jest zdania, 
że kombinacje takie i ciągłe rycia pod obecnym rzą
dem przynoszą tylko Państwu szkodę.

W  arytmetyce prasa ta się.'więc myli, dodając, 
zupełnie bez upoważnienia, ilość naszych posłów do 
liczby zwolenników niefortunnie przez posła Witosa 
zamierzonej większości.

Również, jak się dowiadujemy, także Chliborobi, 
którzy pozostają w ścisłym kontakcie z naszym klu
bem, na koncepcję nowej więKszości się nie piszą.

JA K  N A P R A W D Ę  PR ZYG O TO W AŁ SANACJĘ  
SKARBU RZĄD W ITO SA— KUCHARSKIEGO ?

Od początku rządów p. Grabskiego słyszymy na . 
wiecach i w  prasie „Piasta11#  oraz Narodowej Demo j 
kracji głosy, zaręczające, że Grabsłi zbiera jedynie 
owoce przygotowawczej pracy poprzedniego rządu 
Witosa.

Do czego ta praca zmierzała wyjaśnia nam mowa 
prez. Grabskiego ,v komisji budżetowej Sejmu, odpo
wiadając na zarzuty p. Byrki, piastowca i Michalskie
go. stwierdził p, Grabski, że poprzedni rząd. widząc j 
Się bezradnym  wobec beznadziejnego położenia na- 1

Otóż stworzenie nowej większości,, która w obec
nych warunkach nie może być zbyt suną, rozpętać 
może na nowo zaciekłe i bezwzględne walki partyjne,
a-tóre miogą.uteudn-ić,. lub zgoła umiem ożii wić dalszą 
budowę •jta.uątfwa.

arflMpjfkamja -opozijeyne będą w stanie tę walkę 
wybejęi-ieRspcaiwieidili wić-., Wiadomo bowiem, że naj
bliższe; iOitio/czfi,nliie' Witoisa, które pcha się do władzy, 

EHaSlj* Sjię z karjeiiiqw.i.'ć;zóiw4ńteligeuŁówtóchoących np 
polityce ludowej arobic^jaik najlepszy iinteres.' Ozyz 
więc nie naileży Isłię obawiać, ż e . mzńlęoffie przez ap-o’- 

:'^c;ję haislo ofaroinr^yliojiotolkii p. Grabskiego znajdzie 
w ńdffish chętin,jg posłuch?! A  to tembardziej, że rząd 
paiilaimeiiKtainniy p. W itóą , cz||Hell przez niego podstu 
wiiioiiwśgoi fiaananifea, n ietfedżie w stanie 'przeciwstawić 
ftemu .po^ulairjnomu zaefiń^ch ulg podatkowych,
bo potrzeby E|™&|crjnc państwa na to nie pozwolą.

Diaitego też jast-eśmy;.zdania, - że n,a raizie Sejm 
i paniffje pofiwimny .się* ogranicz jd|; do pracyj ustawodaw
czej., i dio konitroBii. rządu, Bppók. nie zaistnieją wa- 
runiki, oraz porazMut wrdOcsróa zastąpienia rządiu pana. 
Gir-absik-iegb uząjdean -paiitnimpnitanym. W  tym kierunku 
pracy im nie braknie. Spiły  ązereg' dziiałów naszego 
życSa paatótwioiw^^ a^^>li.w .ie saun o,rząd, czoka, na 
instfesuwyij, k'tórabypj®i'ieguław:aly pistabeicżme. Taka prana 
niLeSOtóMwie wdzięczniej będizie przyjętą, przez społe- 
czeńBitjwo, aniżeli wairckóiMca polityka., mająca na celu 
li tylko zdioibyęi.e władzy. Maciej P.

8**W& Skarbię przygotow ał szczegółowy plan fflldaidn 
wszystkich'1 działów naUzdj gospodarki państwtfwej pod 
kuratelę zagranicznych rżeczńznawców.

Oznaczało to, ni mn|ięj ni więcej, jalk tylko, ze 
Polska przed cilym  światem przyznawała się, iż saimo 
dzielnie nie potrafi się rządzić.

Dzięki Bogu, że plan ten, z upadkiem rządu W i
tosa, upadł, bo inaczej Polska byłaby w niewoli g o 
spodarczej zagranicy.

425 MIL JONÓW ZŁOTYCH  R E ZE R W Y  N A  R. 1925.
Na posiedzeniu komisji budżetowej premjer Grab

ski wygłosił przemówienie, w którem przedstawił swój 
plan gospodarczy. Premjer na wstępie wykazał wzrost 
dochodów w r. ub., przycz-em podkreślił, że nie stało 
się to w drodze jakiejkolwiek presji, albowiem staty
styka wykazuje, że tylko 1 licytacja' przypadała na
5.000 płatników.

Na rok 1925 rezerwy nasze wynoszą łącznie 425 
miljonów złotych.

Przed rokiem na 1 stycznia nie mieliśmy ani dzie
siątej częś< i tych rezerw. Gdyby nie ujemne skutki 
zeszłorocznych urodzajów, dochody skarbu byłyby 
jeszcze większe.

Jesteśmy —  mówił dalej premjer —  w okresie 
ciężkiego kryzysu gospodarczego. Mimo to stwierdzam, 
że równowaga Skarbu oparta jest na trwałych pod
stawach. Ja sam czekałem, że nareszcie styczeń okaże 
się miesiącem złym. Dnś zbliżamy się do 20 stycznia, 
a pogorszenie nie następuje. Polska jest to wielka 
rzecz. Są wniej różni ludzie. Są ci, którym jest źle, 
ci skarżą się głośno, jest jednak wielu innych, ci cich--' 
siedzą, pracują i pomnażają swój doorobyt.

Do obecnych zadań rządu należeć będzie, wedlo 
tego przemówienia, walka z bezrobociem i kryzysem 
gospodarczym, oraz drożyzną. Przemysł nasz pracuje



Nr. 5 „LUD KATOLICKI* Str„ 3.

za da ogo i ten stan musi się zmienić. Rząd też będzie 
się starał, przy pomcjcy pożyczki zagranicznej, odbu
dować . kredyt długoterminowy.

Minister) Chabski sprzeciwił się również podwyż
szaniu Ludż,fetu przez komisję, oraz zapowiedział dahze 
oszczędności i to me tylko w rządzie, ale i w samo
rządzie, oi'®j reformę .podatków.

Sejm ąbradował nad prżćclłożtfiffiun rządowom co 
do ratyfikacji układu Polski z Aniefryką w sprawie 
ufundowania i zsplaty długów polskich, które wynoszą
178,600.000 dolarów i mają być spłacone w  62 latach, 
przy oprocentowaniu 3—3/Ą proc. Sejm umowę tę, 
nadzwyczaj dla Polski korzystną, jednomyślnie ratyfi
kował.

ZA TRZYM ANIE  ŚW IĄT  PODW ÓJNYCH.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady Ministrów zajrno 
wało się sprawą dni świątecznych w związku z wnio
skiem sejmowym. Podobno rząd skłania się przywrócić 
święta podwójnej: (Boże Narodzenie"! Wielkanoc i Z ie
lone Święta).

O ZESPOLENIE W Ł a DZ ADM INISTRACYJNYCH .

Dla usunięcia pov ażnyi-h niedogodności prakty
cznych ma być wo wszystkich województwach R-zplitej 
zaprowadzony system stałego hiścjsłego porozumienia 
pomiędzy naczelnikami władz wyodrębnionych (admi
nistracji .szkolnej, skarbowej, kolejowej, władz wojsko
wych, oraz władz i organizacfyj sądowych')? a wojewo
dom na naradac h tyęji będą .og'1'aszane wszystkie aktual
ne sprawy, interesujące ,vie.cej, niż jeden dział admi
nistracji uzgodnione zarządzenia po^cjggólrfyoh 
władz.

IV.

W ojtek .nie słuchał ostatnich słóiw. Szymika, Od
wrócił gfowię, przym różył oozy i wp-ataył saję w Ł ^ o m ą  
przechylilię, na której pośród . jesionów, sietniaicżyCli 
wierzb i iwisępiir^hdjaiAyoro-wtstały rozsypane gniazda 
chałup py^owiańskich. W  s retorzy sit ej rosie, w  rzeżwem 
omgleniu)sioinfećżmego rana .Pyzówka w ydawała się b y «  
inną, jak zw ykle, jakby nieznaną -djotąd i przeiz to 
ostotmiłsEą. Aile insza ̂ pra/wJa.’ >p$jU)Sa(yła W ojtka. U w y 
lotu wsi, na Ikejpoe, z której widiok był ślebodmy i paze- 
•strony«iŚ!tał człek b iały, tak jak w stał z  posłania i pe
netrował świat uparcie. W ojtek  trzasną nagle śmie
chem tak głośnym, że mu aż echo odduduiaio parę 
razy. Szymek nio nie pojmował.

—  Pa ta , paitrz na kępę—  zaśmiewał :się Wojtek. 
W idzisz Kubusia?

S-zymek wstał z pniaka, przyłożył dłoń djo ęztola 
i natężył wzuok. Iście, Myrdaiczów Kuba rozlkroiczył się 
na kępce, jak sztabowiec i przez lorrnetę patrzał prolsto 
w  oczy Szymklowe, poezem odchylił szkła w  -Stronę 
koni, a potem znowu .na Szymika- i -na Wojtlkai. Tak 
parę .razy.

—  Tcm dziad regime-ncki, ten pucybut dizi-adiowski, 
ten mi jeszcze będzie 'widiziwiał? —  złość zatrzęsła 
Szymikiem. T o  ad mu w regimencie na tt> pomagał, to ja 
mu zataił lonuettkę, k iedy ją, skradł... Ja mu pokażę...

O ODSZKODOW ANIE ZA  STR A TY  W OJENNE.

Wobec nowych pogłosek, które znalazły m. in. ró
wnież wyraz feópra-sie, jakoby odszkodowania za stra- 
^ o § I  były'gdzieniegdzie wypłacana, lub wypłata 
ich już-.'byla zarządzona^Główny U^yąd Likwidacyjny 
raz jeszcze podaje do wiadomości publicznej, ,_że niema 
doląd żadnej podstawy prawnej do wypłaty |fdszko- 
dowań i że wszelkie pogłoski o wypłatach lub ich za
mierzeniu są zupełnie bezpodstawne, przytem Główny 
gEjJ ą̂d Likwidacyjny kó-munikuje, że Rząd Polski. dota l 
nie otrzymał żadnych sum na poczet odszkodowań za 
straty wojenne.

W OJEW O DCW 1E-GENERALO W IE  ZOSTALI 
ODW OŁANI.

Dowiadujemy się, że generałowie Januszajtis 
i Olszewski zostali piowiadomieni o tem. że został’ 7.9 
stanowisk wojewodów odwołani. Jedynie g en . Mło
dzianowski pozostaje na sta-nowisku jako urzędnik cy
wilny. Nominacja następców nie jest jeszceze usta
lona.

UK R AIŃ SK A  PART JA LU D O W A ZA W SPÓŁŻYCIEM  
Z RZĄDEM I SPOŁECZEŃSTW EM  POLSKIEM.

Wicepremjer Thugutt ■ przyjął delegację partji 
ukraińśko-ludowej województwa stanisławowskiego. 
Podczas dłuższój'- konferencji delegaci, wyrazili panu 
Thuguttowi-; chęć jak najs£gzpyszego współżycia z rzą
dem i spoteczeńijweiiji polskiem. Pozatem delegacja 
przedstaw ił.ą.Ąązeręg punktów z dziedziny szkolnictwa, 
prosząc usilnie o odparcie specjalnych szkół rolniczych 
i fachowych, tudzież o udzielenie pewnych stypendjów 
dla ukraińskich Studentów na wyższych uczelniach pol-

I  porwał 'słę Szymefc iść ku niemu. Al© Wojtek 
Chwycił goir-Avipół i karał usiąść.

—  Siedź —  przygniótł go do pniaka. —  Przypatrz 
się)-twoja kobyła skubie tr-awiśkioRj a mój kasztanek 
zwalił się z nógtł leży, jak kłoida.

W  rzeczy samej kobyła chwyciła isię paiszy n,ie na 
żarłby. Szymka to tak rozradowało, że w momencie za- 
piomnniał, ja(k wczoraj szła przeiz wieś, jak nieprzystojnie 
lmkjiaczyła się akurat przed Fa.łKiiFzoweui obejściem, 
•00 mm 'wśit.y'3iu mamoibiła, wewisi,-a. piekta, .w.clioanii. W pa
trywał’ istę ;w nią iz talkiem przejęciem, iż nieświadomie 
zaczął rustfaę, żuchwami łąk, jak i ona, skubiąca, traiwę.

—  Pats-le się —  wy-szeptal. —  Pasie się! -Cóżby to 
•ryło, aj było, do t̂ ftu regwiieffiWiw. ż[pby silą italkiom dwóm 
wojeriiśikim limdlziioini. tak -podzimawromiym o-d fkiil, jak 
S iy  nie miało szozięścić. GdzieżibY te  sprawijedliwiaść 
była wtedy? JpJkłty '-Ko t-en Pa,n Bóg - miał wszystko 
dobue ipdhnąć ina -oywiftów, a złe iiroo- na nas?

—  C<fe- ci u Fkllfianzów powiedzieli wiczora? —  
przerwał mu magle Wojtek.

—  U FalfŁarzóiw? —  Oblicze Sizyimka zinów po- 
ohmiuiniiało. —  Góż u Fulfia-rzów... Ten kret stavy  nic^ 
ino 'mlalsfcał oizorein.fpNi bo, ni sio. Miais,kacz krotny. 
0,n to —  powiada —  niczemu rnie .przeciwny, ale też 
ta iza ,nicaem~Mi]le 'goni. Ród miiby mój, chwalebny i pos
policie uważany. Nagle —  powiada —  w  głowie trza 
mieć n-ie os-kriojbimy, ba roizutm. Z roz/umerni przejdziesz 
niejedną 'Wieś z oskrobinaimi’ nie ukazuj się nawet za 
próg'rtbo cię wyśmieją. J znowu mlaskał. Dyćbynr ci

FELIKS GWIŻDŻ.

Opowieść o gazdach i koniach inwalidach
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skich. Wicepremjer Thugutt przyrzekł przychylnie ro z
patrzeć przedłożone mu postulaty.

ROZŁAM W GRUPIE BRYLA .

Z grupy posła Bryla złożyli deklaracje wystąpienia 
trzej posłowie: Targowski, Janeczek i Toczek. Za na- 
czyć należy, że poseł Toczek już blisko dwa tygodnie 
temu został z tego stronnictwa wykluczony.

Posłowie ci wrócili z powrotem do Piasta.

U W ŁASZC ZEN IE  CZYNSZO W NIK Ó W .

Mmisterjum Reform Rolnych przystąpiło do opra 
eowania. rozporządzenia wykonawczego do ustawy 
o uwłaszczeniu czynszowników w województwach 
wschodnich.

L IK W ID A C JA  D ZIE R ŻA W  W IECZYSTYCH .

Ministerstwo Rolnictwa przystępuje do zlikwido 
wania dzLrżaw wieczystych przez ich sprzedaż.

Z e  ś w i a t a .
ESTONJA.

Co przyniosła konferencja w  Helsingfoi sie.
Rezultatem konferencji, o któirej oiisoiljśiny po

przednio;" je,sit zawarcie utmiowy arbitrażowej, mocą 
której sprawy apoirne między Pofcką, a pań-sitWaimń bał- 
ryckiem;!, które reprezentowane były na konferencji, 
mają, być załatwiane polubownie. Prócz tego zapadły 
postanowienia, dlcty-czące pewnych spraw technicznych, 
przepiisóiw praisofwyah w  razie wrogiej iprojpagamidy prze- 
ręiwko któremu z tych państw^dalej przepisów co do »

dlaił Wikittusię, ibo cóż bym ci jej dać nie miał —  tak 
przocedizał to mlaskanie -— ale... Bóg to taim wie, jako 
taim jeszcze będzie, niby i z tern i z oiwem... Chałtuipy 
osobnej nie masz —  powiada —  pieniądz i  nono 
grubszy wpakowałeś w  głupotę i wstyd.

— ■ To się ukaże —  przerwałem mu.
—  Albo i nie ukaże —  mędrkował dalej. —  Wi- 

ktusia może się dioczekać nie ino chłopa, ale i honoru, 
bo tu się gazdówistwo we wojnę nolziioisło, chyba w  obej
ściu niema żadlnej. Zleś zaczął —  jął mi przygantać. —  
Ja cię tiu miał na uwadze, bobo, jalk ja cię tu miał.. 
Nagle, prze Pana Boga żywego,, źleś zaiczął. Z tern 
kobyłskiem przyjdziesz do kłopotu. Przecie tu i ja. mia
łem ikobylśfcoi, twojemu może i podobne —  powiada —  
jeszcze jaiki talki honor miało. A  'to twoje —  grat 
i  grat,. To miiapiota. Jescze to ma jakiesi wólsko na szyi, 
bój się Boga —  powiada •—  gdzieś miał oczy.

— - Dyć i wasza kobyła miała —  mówię mu, niby 
Failfiaraiowi —  jakąś gruszkę na szyi? ,

-  Moja? Mieć miała, ale była młoda, żerna i ro
botna1. Do reszty —  było to przed wojną,. Mojeś ty 
Szyunuś —• zaiczął zmoiwu mlaskać —  ta było, minęło 
i niefsmłfe wrócić. Nie śmie. Wojna1 nauczyła tych, co 
chcieli, rozumu tyle, ile chcieli). Widziałeś mojego 

"'Siwego? Trzeci rok ma, chodzi jak panna. Niema tu 
w Pyzówce takiego długiego-, coby mu się przyrównać 
śmiał.

—  Niema —  iprtyohwiailiłem.
—  No widizwz —  mlasnął zmiowu ozorem i sporzał 

na, mnie rad,, żem mu tak łatwo dogodził. 1 znów ją

kociiumkaicji pasażerskiej i itowalowej, wreszcie co do 
ułatwień wzajemnych stosunków przez ulgi paszporto
we. Poistaimowiono również 'Oficjalne niotuwainie walut 
państw reprezentowanych na zjeżdzie. Na zaproszenie 
Esicom j i postanowiono odbyć tam następną konferencję 
za G miesięcy.

Poza konferencją, odbywały się narady 4reli mini
strów o charakrenze poniekąd potnym, dla uzgodnienia 
wspólnych zagadnień. Z Polską,, jak Widzimy, sąsied-z: 
zaczynają, się poważnie liczyć.

S T A N Y  ZJEDNOCZONE.
Przeciw wojnie.

Donoszą z Waszyngtonu: Senat przyjął jedno
myślnie ('wtniois-efc, wzywający prezydenta; Coioliidge‘a, 
aby zaprosił wszystkie puństwiai, mająice dyplomatycz
nych prz,cdi=ta\®&e,li w Waszyngtonie, na nową, konfe
rencje, kitóraby miała naradzić się n,a|d sprawą ogra
niczenia zbrojeń na lądzie i na morzu. Wnioskodawcy 
w umotywowaniu' sjvvego wniosku 'zaznaczyli, że, wnio
sek ich -nie jest próbą wywarcia nacisku ma, p,rezy
dentni, a jedynie -odzwierciedleniem otpinji kongresu. 
Zwołanie Ikomfremcjd n-ie jest oczekiwanie przed majem 
bieżącego roku.

ANGLJA.
Powrót dc waluty złotej.

Wojina nie oszczędziła też waluty angielskiej, t. j. 
funta szteriimgów, który spadł nieznacznie w  stosunku 
do złata. Oboanie jcidlnak nastąpiła poprawa. Ostatecz
ny termin powrottu dlo waluty -ziołowej W, Bryftamji ma 
nastąpić 1 łippa b. r.

PojlSka jednakże pierwsza zdbfeyia -się Ea złoty 
pieniądz w powojennej Europie.

się rozpierać na ławie ,i wychwalać swloje rozumy, które 
z biedy ,i liicboiJy, wywiodły go w  pairu rokacb na hru- 
bego gazdę. Jął rozpowiadać, jak -on z babą, Wiktusią 
i z resztą -dlziecilslk zaganiali, zazbierowali,, kupowali, 
przedaiwiati: t)o 'ziemniaki, to jajka,, to sól, to skórę... 
I ono się ta —  powiada —  nazbierało comieco, tak, że 
i granitu się dokupiło i koń udiajtny jesit i jakiolsi to ta 
Pan Jezus pomaluśku błogosławi... A  ty  co? —  powia
dał. —  Cóż ty? Kicrśc-i masz pogmebiutaine, cielsko po
dziurawione, do gazdówki brać się rzetelnie- nie masz 
g ło w y . . .

Porwałem się z ławy i wybiegłem z izby. W  sieni 
natrafiłem na Wilktusię. Myślę, dyć Faltiarz to jeszcze 
nie sama Wiktusia. To święte, co ora potwie. —  Gadam 
jej- _  Wiktu-ś. tak a tak. Jużeś mi, onzytubieicała, do
trzymaj teraz:. Budulec zwieziony, deski przy chałupie, 
-plaic mam wydzielony. Do jesieni dioim stanie pod da
chem. A  óina mi ma to, że niby tak być musly-j-aJko 
M o  ugWarzą i pasltaniawią. K iedy Wiktu-sin tak m,i 
Oznaczy, -attwiiera.ją, isię drzwi i  Iwichtodlziił dlo sieni 
Fałfiarz,

—- Oo tłu iz-ai po-giw-arlki po siemiaicih? —  zalcizął krzy
czeć? —  Oo tio tu?

Wiktuisiąf wsunęła. ;się dio izby, ja zaś pognałem 
w niob. Wodziło- mnie długo po połach...

—- Hm —  kiwiał głową, W ojtek —  to ci Faifiarze 
dogodzili. ..

—  Żebvm ja jeszcze im nie dogodził —  pogroził 
Szymeik pięścią, w  stronę Fałfianzowego obejścia, 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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NIEM CY.
Ostatinie spraiwioadainie międzysojuszniczej komisji 

kion-tr-okiej rw sprawie w sprawie liOjzibcrojenia,, stwierdza 
fakt uchybienia- ze sltromy Niemiec zobowiązaniom co 
do spłat nepaaiaicyfjiiiyicilijipoidiiiiosi następnie, że Niemcy 
uhnzymują .znalc-zmiie 1 iicznieiĵ zRj., policję,-' niż na to po
zwala t-ralkitalt wersalski, że fabryki materjałów wojen
nych p-oizo-nnie zamienili tylko na fabryki innych ma- 
teirjafów, oiraz istwierdfza, że Niemcy powołały nowo 
do życia; dawny szltalb cesarski

ROSJA.
UpadeK TrocKieęo.

Jeden z krifwawych caaPw Rosji j#jo} pokłóceniu się 
z ■ towarzyszami został władzy nad wojskiem p-ozŁm 
wiomy. Następcą, Trockiego na -sltamawiisiko szefa atmji 
czerwonej upatrzony j-eiśt Dzierżyński.

CZECHOSŁOW ACJ A.
Jak Czesi niszczą szkolnictwo polskie.

„Gazeta Krosowa11, wychodząca we Frysatacie na 
Śląsku Cieszyńskim, stiwierdza, że w ostatlnłcli dwóch 
ialtach Czesi zniszczyli w poiwi-atafch frysztiaickim i cie
szyńskim ipkoło 50 ptoceńt j&zfliół -ptoMdich, -dzięki ter- 
sorawi władz i agitacji.

K AN AD A .
Emigracja do Kanaay,

Rząd (kannldyńskii zapojwiedfeiał w r. 1925 wielką 
kaumpariiję imigra-cyjmą. Rząd kanadyjski praignie za- 
juidmić nowe obszary i liczy przytem ma napływ mi
grantów z B H p W  Francji,, B-efejii, Polski, Ju
gosławii Skandynawji. Te nairodyc, zdaniem rządu ka
nadyjskiego, dostarczą najlepszych osadników. Nato- 
mialslt rząd czynić będzie trudności dła eomnigra-cji 
z  Niemiec.

1URCY.
Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 

tureckim wiceministrem rolnictwa.
;Rzą'd turecki zajpfropoln-olwał -znainoimu i i f t e m u  

polskiemu, pmo-f. Uniwersytet! "JagiełłoiiiskiegO!, Janowi 
Riosjtafińslkieinru objęcie' sitamowiisika podsekretarza sta
nu p r z y -  tlure-cfciieim ministeaistiwie rolnictwa-. Kompe
tencje pnof. Rioistafiński-egn odinoisiłyłby się d!o ąp.r-aw 
podlnliesiemia kultury rołnej. W  czasie trwaniajwyStialWy 
polskiej w Koinstaintyinioipoiliu zaprosił prof. Foatafiń- 
s'kiegO rząd ttureckii. na stanowisko dlonąlcljgy w sprawach 
rakiiczyeh. Objechawszy całą Turcję, badał sta-n rol
nictwa, poczerni przedłożył rząidoftyiFtaleckieamu memio- 
rjal o podmiesieiMU rolmietlWa- Turcji, Męfnforjał ten 
wywarł na rządzie tak korzy-stae -wrażenie, że iposta- 
ulowlifono powofcuó prof. Roisitafińskieigo do stałej współ
pracy, proponując mu stianoiwiilslfeo- podsekretarza stanu, 
Dz-ieje się to po raz pierwszy w dziejach -odrodzonej 
Turcji, iż Europejczyk ma zająć stanowisko rządowe.

R EW O LUC JA  W  CHILI.
‘ Dioimoisizą. z Oh-ilo, że miłloidizi bfineaiowie miiei-i tam 

oipanoiwać be-z rozłe-wu krwi rezydencję iprezydenita. 
Komitet rewolucyjny uwięził prezydenta ministrów. 
Bliższych Bz-cizogołóFW o przewrocie brak.

P a m ię ta jc ie  o f ś i i a d i i l z i i  
prasowym i organizacyjnym!!!

Parę s łó w  o pożytecznej ustawie.
Na zasadzie art. 18 tustawy o drogach pu-blieznych, 

wzdłuż \<pj|â stłvit(ih dróg państw-owy-Ch i gmńniiyoli wszędzie, 
gdzie tylko warunki miejscowe na to pozwalają; ualóży posi 
sMdz.ć i utrzymać rzędy dirzew, c  ile można; owocowych 
lub żyw opłoty. ^Sadzenie, utrzymywanie i użytkowanie 
drzew jpesydrożnych należy do zarządów d ro go w ych .'-

Zarządy Iflinpigbwe sadzą drzewa bądź na konanie dragi, 
bądź-, zii rowami na -pasanl^giińmtu, stanowiących własność 
drogi lub pozostawionych przez wlaśfritoi-eli przydrożnych 
gmintów wolnemi od u-prawy.

Na. drogach gminnych, na, których pow iatowy zwią- 
gaejt samorządowy nie Ustanowił A jgo pasa, obsadzenie dróg 
«&a ,nawami: jS t  obowiązkiem właścicieli gruntów -p^ydro- 

żnych, .którzy p-oga-dzone drzewa utrzymują i użytkują.
Drogi pubili-ezU-c preeziiaczon-e Są dla ruch-u pieszego, 

jeżdż-enia i -pędzenia -z-wk-rząt (art. Łj.*ę-
Każdy pojaz-d podlfjSte jazdy, jeżeli jakieś aaozOgólne 

okoliczności nie zmu-sza-ją do -wyjątku, winien trzymać się 
prawej strony (art. 6).

W  m yffl art, 10, na .--atlohikaoJi dróg pirbrpznych,
0 twardej powierz,oh n-i przez nnn,frffâ  ani a, steczka, osądy
1 wisie o -zwarte-mt zia-bud-o-waniiu, zarządy gmim-uO są obo
wiązane d-o oczyszczania tyoli dróg z -nirzn i hlo-ta i usu
wania zg'a;mięit®g'o anaiterja-tu, prz-yozem mlogą obowiiążek 
ten nało-żyć na właścicieli prizyleigtyeh joienueihcnikCĆĆ!.

O ile ężęj-okość kdriduy .fetni-ejącej droglsypań ■-twowej', 
wajo-wódakieg i powiatowej nie pozwala na- składani.e- na 
niej ziemi, Wota, z-garniętag-o z drogi, ną mcBietóe drzew 
przydirożntyick' i ustawiam|§ słupów dla -prizefwodów telegra- 
ficanyoh luh tel-efomic-znych, wlaśofoieóo. grantów przylekj 

;-g%«h -cl o dróg-, w  myśl ar;t. U  winni -pozostawić w  tym 
celu wolne o-d upra-wy -pasy gruntu na 8aerakoścę7fj centy
metrów, licząc ,od z-ewnętrzirego • r-owru lu-b stopy nasypu.

Pow iatow y Zwiiąizelk Samorządowy może zobowiązać 
wlaśokńe-li gm ntów -przydrożnych do pozostawienia wol- 
neg-o od uprawy pasaEgnSifat takiejże śzerOkości przy dro
gach gm-ilninyc-h.

. P-ośiłacfeioz tego  przyidrodsnegio o-bo-wiązauy j.est
zezwiolić na bezpłatno "składanie na nim -ziem-i, błota 1-ub 
kurzu 'zgarniętego z dtogiytna zasadzenie na nim drzew 
przydrożnych -ora-z aistn-wdanie slupów dla przewodów ele
ktrycznych. Nadto posiadacze gruiitów -przyidirożnych obo- 
wiąizan, są -zezwolić na rozrzucanie błot-a-ilub kurzu, poło
żonego ha pasie przydirożny-m, po przyległych, polach upra- 
wimyjch lub łąkach w  czasie, ki'af!*y to rozrzucanie nie. bed'zie 
■szkodz-il-o zasieiw-om, trawom i t. p. (art, 11).

Bodtesas na-pra-wy dróg publicznych i -mostów zarząd 
drogo-wy, wykibnując-y 4’0'hoty, wiuiian zostawić -dla mchu 
wolną pratSfcł-aoń, im-tnzobną przynajmniej dla jedraegb po- 
jazidiu-, a jażełi -to jest menrctżTiwo, ur-ząćteić pr-oiwizoryczny 
■ob3ai7jd:r'(aTt, 13).

W  ui-yśl art. 11. wŁaśc-iciolęfigii-urttów -przylegających 
do drogi publicznej, obowiązani są dozwolić na urządzenie 
czadowego przep-zdu prz-ez ich grunty, o ile aa-r-z-ąd dro- 
g»owy uzna to za ikoniec-zne, ws-łsitek prze-iiwy w  kioinuni- 
Ica-cji. Za- szkody z tego- powodu wyrządzone, wlaćteicieł 
gaum-tu będzie odpowiednio wynagrodzony prac® za-rizą-t 
drogowy, na podstawie dobrowolnej umowy, a w braku 
t.epżo, aia mocy -orzeczenia władz adminłis-traicyjn-ydi Il-g iej 
i-uśtaiiijćji. Odnośnie do -wysokości, wynagrodzenia, zaintere- 
stowamy ma prawo zwrócić się do sądu.

W edług JĘ& 15, w polach i miejsnow-ośc-iach otwa-rtych 
w  odległoscj ,-do 3 i pół metra od z-e-wnętnzneg-o brz-eg'u 
j>o.wu lub .-siticjpy.- (nasypu -drogoiwŚgio dróg ąiaństwo-wych,
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12408/23 w  sprawie -zaopatrzenia dla-1 rodziców dzieci nie
ślubnych, zmarłych n a , wojnie.

Zgromadzeni wyrazili wreszcie- wotum zaufania dla 
posła Jasińskiego i Jąałego klubu ptoselskiego S; K . L ,  
dziękując za rzetelną i uczciwą pracę dla dobra Pań- 
scwa i ludu.

rioc w  -stosunku do iauiych zebrań, co do których 
spełniło się przysłowie: ..Kto siejo wiatr, zbiera- burzę11, 
oilbył się nairdzo poważnie i spokojn i^  zakończony grom
kim okrzykiem: „Nasz k-o-cha-ny poseł Jasiński niech ży je !'1 
•pa<j/‘em uczestnicy, którym  jeszcze po%zehra<niu p poseł 
udzielał porad w  •mzmait|5h sprawach, podniesieni na du
chu pożegnali serdecznie p posła i o]iuścili gościmną salę, 
w tom przekonań1 u . że n ie w ielki krzyk, ale-cicha, ofiarna, 
oraz ciągła praca-, pozbawiana pierwiastków demagogicz
nych, przywieś'; może., wsi polskiej dobrobyt i przyszłość.

Jan Stach,

Z pod św. Krzyża w  Kieleckiem.
O ODBUDOWĘ STAROŻYTNEJ1 ŚW ĄTYN I.

i bcołic-a nasza szczyciła, ssę przed wojną, pięknem kla
sztorem po-beno-dyktynsLim. wybudowanym na Szczycie gór 
Świętokrzyskich /ipasmo najwyższych gór w  byłej Kom-, 
giresówct^ Dwaj -razy -do roku ciągnęły z odległych okoli” ' 
pobożne' pielgrzjunki, by uczcić rehkw je drzewa Krzyża, 
św'. w  klasztorze przechowywane. W ojna, niestety, n ie  
oszczędziła tajg',o świętego miejsca. Cofające się z pod
Dęblina w, 1914 roku wojska ausbrjackie kościół św ięto
krzyski obrabowały, & wieżę kościelną wysadziły w  po 
wi4brz«££: juiląc przy tern dach na kościele i organy,. Od 
tego czasu nie raożie. się ton piękny kościół doczekać nie 
tylko nawój wiożjfj; ale nawet poprą,'wierni a Sklepienia i usu
nięcia od wielkich dózwi gruzu. W prawdzie utworzony na 
nowo komitet, odbudowy kościoła św. K rzyża  zabrał się 
cnor^ksznic do pracy i postarał się o pokrycie kościoła 
w  roku -z-eszlym gontom, co zaboz,p:eczyło mu,ry od cał
kow itego zniszczenia., ale do przyprowadzania tej świątyni, 
do jak iegokolw iek porządku jeszcze daleko, ą źródła, skąd 
komitet caęmpie fundusze, £ą; nieliczne. A ; jednak kościół 
św ętokrzysk i musi być odbudowany. Jest- to przecież n a j
świętsze miejsce dla naszej okolicy. Ten kościół jest tern 
dla ziemi Kieleckiej i radom skiej ozom dla zachodniej Ma
łopolski KalWiurja Zebrzydowska. Stąd czerpaliśmy siły 
dla dusz naszych, tutaj odradzaliśmy się duchowo. W y 
smukla wieża świętokrzyską, widoczna na kilkanaście mj] 
wokoło, była żywym  pomnikiem głębokiej w iary i poboż
ności naszych ojców: na nią zwracał zroszone wśród pracy 
swe* czoło biedini rolnik, gdy mu życie •zbyć cieżkiem si

wojewódzkich i powiatowych zabrania się sta,wiać bundy n- 
ków i .studzien. Odległość wiszelkićh ogrodzeń wynosić ma 
przynajmniej 75 centymetrów.

Zakłady i faibryki, mogące zagrażać iBiefoazpioezeńs-twu. 
ruchfi na drogach put>li$£trych, jaiko to : kuźnię, piece ce- 
gieln-iame i wapienne', wiatraki, szyby górnicze, abiorriiiki 
niaterjalów łatwo palnych fiwafi kopalnie gliny, piasku, 
żwiru. torfu, kamieniio-lomy i tyim podobne" (urządzenia, 
wiifuyS być wnieszc-zanc, względnie urządzone -w odległości 
5— 40 metrów *sd <zewroętrz«ago brzegu rowu Mb;'.stopy 
nasypu.

Ograniczenia paifyiSźjo mogą być* zastosowane do dróg 
gmitunych na ,zasadzie rozporządzenia, samorządu w oje
wódzkiego, względnie wojewody.

Przepisy-Ptc -nie dotyczą fetH-iejąoycih budynków, za
kładów i fabryk, .przebudową ich wsKakże musi odpowia
dać powyżezymj piyepisiOini. ,

Co pisze luc?.
Limanowa.

PODHALE SĄDECKIE POD SZTANDAREM  S. K.. L.
W  dniu 5 b. m. odbył s ię w  Limanowej w  sali /tbzybń 

jaśni11 wiec sprawozdawczy posła Jasińskiego.
Po  zugajdniu przez Jana Stacha, członka Zarządu po- 

w Tatowego, wybrano -przewodniczącym p. Jana Kraw czyka 
z Kamionki dalej, sekretarzom Jana Stacha.

1. Possl w przeszło ź-godammem przomówieniu przed
stawił ze -.zwykłą sobie swadą i spokojem politykę we
wnętrzną i zewnętrzną naszego młodego X uństwa od czasu 
zebrania" obfcrrM '0 Sćjmu eto dnia dz&iejszogo, nóm il
0 składz"ie Sejmu i ugrupowaniu stronnictw, a wkońcu 
przedstawił zebranym szorog uchwalonych w  Sejmie ustaw, 
dotyczących zwłaszcza luctoośoi rolniczej, o trudnościach 
obecnego rządu i t. p.

Mnwe posła Jasińskmgo nagrodzili zgromadzeni burzą 
oklasków' XV dyskusji zabierali glos: ks. kat.; Barszcz, J. 
W ęgrzyn. M ówcy skarżyli -Si^glównie na ciężkie położenie 
wsi, ucisk podatkowy klęski clenrenl a,me, domagając; s ę 
pomocy. P.. Jan Stach z UjanawfiTzaznlaczył w  -swom krój& £ 
kiem przomówieniu zasadniczą różnicę S. K . L. w  stosun
ku do innych stronnictw ludowych w  tom. że broniąc 
szożerżo i ifcizciwie praw ludowych i zy robotniczych — 
chcomy Boga w  polityce, w  życiu pnhMicznem, chcemy-' 
moralności, dolnych obyczajów. iicz-ciwOsci w  administracji
1 urzędach. Wspomniał też ó jedności ,chłopskiej. 7<L>i: wda- * 
śnie, którzy najw ięcej może 3  ;tdj- jedności mówią i piszą, 
najwięcej tej jedności szkodzą, propagując, kościoły na
rodowe i t. ]>., wezwał wkońcu zebranych.'by jako ludzie 
światlojei, krytycznie myślący, nie słuchali nut przesta
rzałych lutaiszów wrogów  Si K . L  , le fz  j.Jasiężo-patekich'1 
stronnictw i g»z-at§B

W reszcie po udzieleniu wyczerpujących odpowiedzi 
•przez p. posl i na szcrcg-ęiytaii przez zebranych w kwestjach 
aktualnych. uc.hwaiouo jednomyślnie szereg rezolucji, do
magają,dych * ię  zreformowania ustawy o- ubezpieczeniu od 
ognia, zniżenia renty ubezpieczeniowej do minimalnej w y
sokości. pomocy. na zasiewy wiosenne, zwolnienia od po
datku majątkowego rohiikólw, których majątek w duiu 
1 Sierpnia 1928, według przedłożonego zeznania, nie wynosił 
'3000 9'. tóJB szybkiego" załatwienia zaległych spraw zaojp&- , 
■trzebi'a inwalidów, wdów i sierot pós pt ległych  na wojnie 
przez Izby skarbowe, oraz zmiany niedemokratycznego roz
porządzania, Ministerstwa skarbu z 47 grudnia 1923 L.

■ ’ C i' <■ _ ». x
stawało. N ie hnożemy w ięc patrzeć, jak t-a 'świątynia 
w  wszach naszych sypie sig  w  gruzy. Tak. jak odbudowa
liśmy spalone i poszarpane przez wojnę nasze chaty i tę 
cala Polskę, jak długąj i szeroka,, własne rękami z rui.i 
podźwiignęliśmy, tak też i kościół św iętokrzyski odbu
dujemy i dźwigniemy do nowej wspaniałości. T. J.

Jak leiek Szymkową „cieśtował“.
Kilka uwag o handlu na wsi.

Wiedział Icek, gdzlo swój dom postawić!
Ni-e za blisko kolei, nie w  stimym mieście, ale po

środku, przy dirożynio, którą wszyscy idą „na bliższe 
drogi11 z  koleń do mj&iitó

P,ĄS.tev il dam mnęowany: śjPod złotą kurą11, wejście 
wygodne d,o sali, herbata zastawiona, po stolach, kieliszek 
śmierdzącej siw-uchy, stara bułka przy szklance, ciepło
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w sali, Icek z R yw ką spieszą się, wołają na pomoc Sairy 
i Reginy:

—  cłu Icek, ty  będziesz cjestował, a ja handlo
wać-1.

W yobioidizą prz-ed dom Rywkat i Sara, stare żydów ki, 
w perukach, brudnie, i ot sobie, niby to na
pogodo patrzą.

Dzień targowy, do miąista spieszy, kto może j  kto 
z ezem ma.

—• .,Nn Pani gosposiu, a Cel tam macie?“v>
—  ,,A dla was nic11.
—  „-Gois posiia tak z góry do .nas-, a m y grzecznie? —  

'N ap ijc ie  się. hoPbaty, n>y zobaczym y tyimczafjera,’ potargu
jem y11.

—  „E t z wami, s.jńoszy śi,e nam, Maryśka, oni na 
herbatę w ołają11.

„Nu pa-nfns#’ Marysia wie,, że u w  'dobrze plącą 
i odiiaizm gotowe pieniądz o na knpnlo“ . •-

I Rywlią eiągrńe za ('.obót na. plccsaioh, Sara już ma 
reoe w koszyku, już lairyłizlapal.i, dmuch i w piorą,. waży 
W rębti, fciiwft głową.

Icek hertwitą „dio3tuje“ . Kobiecina s zo g .o fp ©  że spo- 
ciząć można, siada z ciężarom, Marysia uśmiecha się do 
Jaśka,'''totóry ot tom w nogo siedzi i zapiją horbatę 
z arakkiean.

Sam, i Regina wylatuje znowu i rozglądają się niby 
po świocie.-.,

—  „O Pani gosposia coś dźwiga., proszę do nas sp*jgj* 
l-dząć. jesit tam -psmnu Marysia z mątką11.

I druga już gosposia siedzi u żydów  z towarem. I  ani 
nie w,i,e'kito (o  jest „panna Marysia1 ale e-ciefcarwlOBci poszła 
zobaczyć, a żydówka też nie wje, ale taik przez chytriośąą.. 
'powiedziała, żeby złapać k-obksciinę.

Teraz znór wylaifiu-jfe któraś- żydówka, pyta-Ewy pełno 
'w pociągu, powiada-, że k tó ro *  coś 7, koszyka wylatuje. 
Zatrzymują się wszystkie, bo nie wiadomo której, a Sasa 
już dopytuje się o towar:

—  4,A.. czemu gosposia nie da dizAeckmi jableik, *tylko 
miesie t.u: bo nio warto - śpnwadawać, bo tu tanie11.

I  znowu ze 4 osoby wciągnięte do szynku, gdzie Iciek 
„ciieMmje11. a. Sai&, i Regina targują.

—  ,^iu panna Marysia ma tu znajomość, prosizę się 
■ciasto-wać; z mamcią już się pohandlujemy. Może fa n  ka
waler do panny.*Maryisi się napijell*,1

Bierze żyd „-maancię11-1 aż dio trzeciego pokoju, rozkłada 
uowairt.ikun-y i masło. Kury łatki,e, duż-o^żyd. wnży w  ręku 
dmucha w  pióra, kręci głową, ma^ło próbuję, k rzyw i się.

. Gosposia, przypatruje się, jakoś je j przyteo, że żydy  tak 
kręcą nosom, ceny nie wie, j a k i e * m i a ł a  posiuchw^Ęf: 
w  inieśuie. No, ale i tu jakoś pójdzie, żydy  są dobre! •—

—  „Nu, ctb za te kury? 11

•—  m i  co za kuiy; dużo, bo łaćłfio, z wiami ani wanto 
targować: będziemy wkP/ieć co dajeśe loek11.

-— „Pan i gosposia wie sama dotez&Jilo warto, «Łe tak 
clioe loka starego złapać aa słowo. —  Nu, ale jak pyta 
gosposia, t.o ja  daje '.'6 złotych za łep5 (pięć), tio "już na 
-„s-cięście11 dOa paniny Marysi11.

Kobiiccma aiż się' za głowę złapała.! ■—  Paliriżęjięy1 tanie 
kury. Toć ona musi kupić suknie Maryśce i na koszule 
i  aobie na bluzkę i chłopcu książkę i choć co do demom!
A  uo, nie tnact kobieta.. gJlobyy. jak żyd daje 0, t.o trza 
chcieć 20, to z 16 złotych będzie. •— Jak się zaczęli tar
gować, jak zaczęli przyohwailać sobie, tfo kfą.nęlo, że za 
kury i masło żyd dał 18 złotych.

2'yd się*oioi&zy^bo same kury tyle warte, a gosposia, 
że tal wytargowała z 6 na 15 ,a masło z 2.50 na, 2 zł.

Osaunicy wojskowi na kresach.

Marszałek Piłsudski w ogrodzie swej zagrody żołnier
skiej na Litwie.

A  no, idizie Szymik owa z M arysiąfdo miasta, kupują 
na suknię, i bluzkę.

—  „Jalkrsię rnąc^j Szymkowa;. coś dużo nalkupiliście?11
„Ta i dużo sprzedałam, 5 kur i masło. -  ale zdało

by -się' jaszcze choć ćó, ale to rn-saym ra,zem“ .
—  „To nr,i poż$o'/*:k‘ parę złoty di, bo mi, tąza jeszcze1'.
—  „Powiadaim. że innym razem kupię, toć i nie mam 

nic jiiiżSl i,
— h K  ^Ufitkowa! Bójciie, się Boga; to, w y nhyba nie

wiecie, co ile wSunte. —  Ja  se dobrze -sprzedam w mle
czarni i jajam i maftzej. ta i nikt anmęjjjnie zabiorze. — 
mam ptdhoBtj gotowy, ta  ,i dobrze m i!“

Poszila Szymikowa, zadumana, zawstydzona, bo śmiała 
się, że w  mieczami źlo płacą, a terasz co; taki Icek z pod 
„■złotej Kury11 tak ją nabiał, i t'o nie pirwSszy rafc ale
tetra-z to ,ta W-oj-tlk-ow-a już wiedzieć będizśe. A  no, trza się
zuipisać. *

1 vii)(*zastvm Icek z pod .,złotej kury11 cieszy się,, boć 
nile; jędrni Sz.ynniktowa tam była u nich!

To oaj&o.neizu bieda, że tę ż,v ly tok ranią podejść, tak 
się zachwalają. ;<hailcie są guzoirene.

1 ludzie łapią sio n,a te ip i sposoby bo .ą żydem po- 
r,qizmav, ia. z żydem potarguje, żyd „poci,osiuje11, żyd zna
jomości pumbi. żyd Się pośmiejiD żulow i się -na,gada,- że 
cygan, oszust i wreśMię'. żyd spuścił I  "(21101: -prKfisięga się. 
że śtnaici, ż© nic nio-że, spuszcza, ale zawsze taik, że dobrze 
na tcmi wyjdzie. Uo umie zn&eirtić/.y

Ale naprawiać kogoś1.' to in ie nasza gtlowa. Bierzmy si^i 
do wJp-iiS po]inwy i zino.źiumieinła- sprawy.

I'rzy02yną, tego żydowski.-go 'handlu t,o:
1) 'rraklowanie ku]ina i S]ii"/.edaży za czynnoś^jprzy 

której można się zabawić.
Nśeznajonnuść ceny;? a więc los sw-ząścin.

o& Płto&ownifuie cqjj'y, do potrzeby za.kui«.
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1) Kupno i sprzedaż u żyda odby wa się wśród .wrza
w y, ńoiWGipów. krtltochów; u żyda. gosjpodirz piiżyB-luohuje 
się, co ten dirugi pdDue {fidowarae, u żyda jos|VtMc, u żyda 
wolno fa jkę palić, żyd z ofdą rodziną w sklepie siedzi, 
więc ma caaS żyd m sk a  mowa, śmieszy gospodarzy. —  
Żydowi nawymyśla «ię , nagadą, u żyda kupi za półojwę ce
n y  tegio, cu •zacenił. —  A  żyd wie, że każdy się będzie 
targował, w ięc1, przygotowany, mowi odrazu wysoką oenę, 
a potem opn&atóziESlżeby swym gardłom. I  z rzoozy
poważnej?.to je&t handlu robi się

2) ,jLos fezcizęśióia“ , to hafkul&cja i ziifajoiiność wtirf.p^&i 
towWnu Naid obhczeńjajmi, za ilu kupiec tiuMi towar kupić 
lub sprzedać w  zyskiem, Modiaą .ludzie- z Ołówkiem w  ręku 
i  obrać howują, ikalSrulują, a u naś&^GS Śicaęścia’1; zastę
puje tę ciężką pracę. —  Nieświadomość cemy, pozwała nam 
zarówno na stratę jak na nadmierny wyzysk danego to
waru. —  Tak jedno jak iydirhgie jest złem i fatteaywem 
traktowaniem 1 landl u.

„Zac-enię dwa ły łejreo kupie§5da-je, lub darni dwa. razy 
midej, rtirż kupioc zactee, ,ńó' i targować^ się będziemy". 
To jest. obrachunek} . \ć”::

3) Cena postawiona według tego, oo .jjęitrzeba nam 
kupić: n/utyfcbzyoz.npkę. Na waękhwy- wydate^ę ćt&Ię farzy- 
ma się wygórowaną, arie chce się wżłąć mtńęj; bo bufy 
kosizibują dużo, więc musi wystarczyć, no, a cteapka mniej, 
więc coś schowa się dio kieszeni joszoze. A le de? —  do 
„los szczęścia11? '

I  tak  niierna m iary ani w tę. ani w tamtę st.prźtię. Icek 
i Szmul ifjp wyrocznio na’f z * t o  naśi informatorzy, to przy
jaciele, 'dioiiadcy!

Otrząśnijmy ijię .już niż z-jfrjgo kalftCtwa ułemmiejSzogo 
hamalu. —  Ńjie. idźmy, na riO'z.rywit^ i ,,łg%. szczęścia1 , n$. 
idźmy na, ślepo, ale rozumiejmy. ńntei-bs.iNiecli reais nie za
chęcają ^ o d ilo l^ w n  żydowskie i targowanie.

CzytóluSóy „Luiiiu Katołifokiogfo", angumMujcię’?' się 
w  Kółka. Raln&ózre, spółki mleczarskie, owocarskie®  t. p.y 
bądźmy silnii, rozumni, umiarkowani i, Oświeć enij.- a nie 
będzie potrzeba nam żyda.

N ieeli Icek z pod „złotej -kury“ i m  zabiera rąk z za- 
dioiwioilema i nie „edeetuje" herbatą; i M i  jużUSzymk-dwa 
nie da się nabierać i nie pyta o cenę żytku

Bądźmy uprzejmi i  żyozliw i jodan dla drugi,tgyę a, nie 
będzieoiy szukać tej grzecantóci i iishiżw^pi,. między habi
tami żydowekiiieiiru.

Potrzeta  nam ewekgwM produkcji w jednean ręku, 
w jsSiiie.j ofganisacji, w jednym zespole',’ aby podmieść rrasż 
Boteki handel, aby uzyskać poćllnia&ienie ‘gpsipotlairstw, 
uświhdoirti-ffnie wartości' .'produktów naszych.

.Nie zniechęcajmy is'bę uporean posizcególnyeh jednostek 
to i tych npornyah zyskamy cło waszej prajcy, gróęioznoścją-, 
rozumom ftjcaynom —  co daj Boże jak najprędzej!

Mar,ja Starowieyska.

S t z e e ^ y  p o ż y t e c z n e *

JAK  SIĘ ROBI ULE. Zimową póra powinien zapo
biegliwy, ozL  początkujący, czy Nasobny pszczelaró. robić 
ule. Dęty się ma gotow o ule, łatw iej już o pszczoły. Tle 
to rojów  marnuje się wiosną i latom, dlatego Mjylko, ife g  

niema ifcb 'gdzie.; osadzić. Róbm y ule, Mawme, polskie, ame
rykańskie z de|gfc lub »ev  słom y o jednakich wymiarach. 
I  m iodarki i inne przybary z drzewa, potrzebne do pggczdl- 
n ictw agpow inn iśm y zimą sporządzać. Jeśli robim y ule 
z desek, uważajmy., by  ;teyd&ski b y ły  su-che. Można robićr 
ule o pojedynczych ścianach. Jęśili robimy takie ule, to

ob raca® ^  .deski prawą stroną na zewnątrz, przy wyrobie 
uli o Ścianach podwójnych muszą' być deski wewnętrznego 
pudła obrócono prawą stroną do wnętrza, deski zaś ze
wnętrznego pudła prawną st-r.onąl na zewnątrz. Prawa stro
na da-s ię  lepiej oheblować i nie tak .-się zsycha. K tóra 
jest iprawa strona deski? Prawa strona deski jest ta, która 
cv .'stojącem drzewie była zw-róoona do środka drzewa 
(rdzenia), lewW do koryydrzewa. Prawa strona jes't zwykle 
szorsSagi lewa węższa. Jeśli deskibką równo obrzynano, 
trzeba uważać na słoje w  końcu gdeski, słoje wskażą, 
gdśMjjbył 'środek drzewa. Deski m a ją& h n ąć  dtugeij gdzieś 
wr ś»opię$,2Jak się buduje ule dawnej amerykańskie i innych 
typów, słomiane a z f  drewnianej* dokładnie jest opisano 
i rysunkami z wymiarami podane w  ksn/żce St. Rohren- 
schefa: „1-2- miosięc-y w  pas fe ig^  III wydanio, które można 
już żsumawiać w  księgarni K. Kwiczali w Tarnowie, ui. 
Krakowska. St. Rf.

JAK  PRZEZIM OW AĆ RÓŻNE G ATUNK I DROBIU? 
Indyki i perliczki można umieścić razom z kurami w kur- 
mkujSJsą one małwet wytrzym alsze na mróz od kur, ale 
nocą potrzebują cieplejszej temperatury i lubią siedzieć 
wysoko na grzędach, w  czem należy im dopomóc, zga- 
.niąjąd' zabierające zw ykle najlepsze miejsęa kury. W ska
zano byłoby domieszać d-o ic-h zimowej karmy trochę po
karmów miąsnyóli.

Kaczki i gęsi zaś nałoży koniecznie umieszczać od- 
d żieb iiS  gdyż woń. rpaehodzą'cńi»się cd kaczek, jest gę 
siom ilioz-nośaia, oo-.wnosić można z gwałtownej ich chęci 
wydobycia się rano na świeże powietrze i nidcliętne uda- 
wuucie się na n.o(cleg. Co do podawanego pokarmu za
chodzić powMuia, także różnica, iąlbowiom kaczki, jako 
bardzo żarloeżmĄ; potrzebują dużo, choćby bylojakiego po
karmu, gęsi zaś są wybredniejsze i do karmy należy im 
dodawać^zieanniakii ty lko gotowane. Częściej,, niż kaczkom, 
należy im też zmieraacopodściólkę, czy to ze słomy, torfu, 
czy piasku. P.oćl,ezas zimy trzeba wr bliskości stajenek w y
rąbać dla gęsi i kaczek;, sadzawkę, nie dozwalając jej za
marznąć, szczególnie podczafe,, zaczynającej się pory zno
szenia jaj —  oo w  kod-owdi jjeśt bardzo wa-żnym szcze- 
góltrm.

UTRZYM ANIE ZW IER ZĄT  GOSPODARSKICH Vt ZI
MIE. Równomierna temperatura, Jgstajni, troskliwa pielę- 
gtiacja^odpowiednie’ żywienie i przezorne pojenie w-odą nie- 

j|byt zimną śą ąwawidłami których należy przestrzegać 
przy' utrzymywaniu zwóerząt w  stajni wjj okrosie zimowryin 
Zimna stajnia wyw.olaje potrzebę silniejszego żywienia 
i wpływa mimo to na zmniejszenie mleczmiości. Zaniedbanie 
czyszczenia zwierząt powoduje choroby, w yrzu ty skórne, 
sprowadza kołtun u koni. Użycie do pojenia zbyt zimnej- 
w,ody-.,jest 'znowu przyczyną chorób żołądka i płucjgza- 
buraeń w  trawieniń?j porzucania: e tc #  to też'- na wodę do 
picia należy zwróbić więcej uwagi, n iż -do is ię  zazwyczaj, 
dzieję-jj jeżeli chcemy uchronić inwentarz ży\yy od  chorób.

ćĄSłzczogólną opieką należy otodżyć zwierzęta ciężarne, 
Pieiwwszem zadaniem jsst chronić zarówno nowo urodzone 
cielęta, jakoteż matki przód pi-zezięhieniem. D la  prosiąt 
zimna stajnia, może być niebezpieczna, to też maciory 
z prosiętami, jeżeli chlewy nie są dość ciepło, najlepiej 
umieścić wy ciepłej oborze^ Oz-naką, że prosięta cźjiją sio 
dobrze i że nie jest im za zimno,,; jest to, że rzadko tylko 
zbijają się w  kupę.

Przy  eielenlu się krów należy uważać na (o, aby kro
wę zaraz1 ipp porodzie spędzić i m ożliw ie dokładnie w y d o ić ^  
Jeżeli wydojenie odkłada, się choćby na krótko, powstają 
lat-wo zapalenia wymienia. Siary nieraz nie można dać 
zaraz ciolęcki, gd y żr ozęsto w  pieiwszych godzinach po



fTr. 5. „LUD KATOLICKI" Str. 9.

urodzeniu nie przyjmuje pokarmu; w  takim razih można, 
ją dać k row ie.'d la  której przeczyszczające działanie siary 
jest bardzo dobre. Jest to środek zapobiegający gorączce 
porodowej. Dla cielęcia zaś pozostaje w pierwszych pięciu 
dniach zawsze jesz-cze dosyć siary. W  zimie należy także 
poświęohGjdużo uwagi czyszczeniu krów. Mimo wszelkich 
starań o ochronę przeciw zimnu, należy jednak dbać o t-o, 
by w  stajni powietrze nie było -zepsute, aby była odpo
wiednia wentylacja, przyczem jednak unikać trzeba prze
ciągów.

KRONIKA.
K A LE N D A R ZY K  N A  NAJBLIŻSZY TYD ZIEŃ

LU TY :
1. Niedziela. Ignaaęjgo b. i ni.
2. Poniedziałek. Matki B. Gromnicznej.
3. W torek. Błażeja b. i m.
4. Środa. Andrzeja Kors.
5. Czwartek. A ga ty  p.
6. Piątek. Doroty. Bogdana.
7. SoboM  Romualda i Ryszarda.
8. Niedziela. Jana z Maty. —

ODM IANY KSIĘŻYCA.
Pełnia: 8-go lutego.
Ostatnia kwadra: 16-go lutego.
Nów: 23 lutego.

DO NO W YCH  ABONENTÓW . Z poiw-odu nadzwyczrj 
licznego przypływu nowych prenumeratorów nr. 2 i 3 są 
zupełnie wyczerpane i tyeli dostarczać* nie możemy.

Drukujemy gazetę na lepszym i droższym papierze. 
Jeszcze dwa tysiące wię«mi'-nowych 'prenumeratorów, a bę
dziemy mogli, nie podwyższając, Siany, dać^czytelnikom  
16 stron druku.

Jesteśmy najtańszem pismem w Polstfe. W szystkie innr 
pisma ludowe kosztują bowiem po 6, 8 i 10 złotych rocznie. 
,.Lud K ato lick i" utrżymujo fjrię nadal jprzy dawnej cenie. 
Nie chc-emy robić na chłopie, jeszcze \v< "opasach tak c ięż
kich interesu.

Popierajcie więc nasze pismo i jednajcie nowych pre
numeratorów.

FA LA  M GŁY W  POLSCE. Niezw ykła fala mg-ły z za 
chodu przywędrowała taksę do Polski Ranki nasze są po
dobne do londyńskich. Dzięki gęstej mgle na kolejach za
stosowano wszelkie środki ostrożności.

. Co do widoków na przyszłość t-o mamy dwie opinje. 
Instytut meteorologiczny w  .Sztokholmie przewidują" luty 
i marzec ciepły, natomiast Berlin przepowiada w lutym 
silne mrozy. Komu w ierzyć?

Ś. P. POSEŁ TADEUSZ PRÓSZYŃSKI. Dnia 11 b. m. 
w potudnie zmarł w  W arszawie poseł ś. p. Tadeusz Pró
szyński, syn Konrada (Prom yka), osierociwszy żonę i czte- 
7;e -h synów. Ś. p. Tadeusz Prószyński przebył półt-orą roku 
za rosyjskich czasów w więzieniu w  cytadeli, następnie byl 
zesłany na Sybir do gubernji arehangiełski&j i  po powrocie 
do kraju w  r. 1908 objął redakcję! „G azety  Świątecznej".

Pamięci tego patrjoty ^Gazeta Świąteczna" wydała 
spec-jalmy-aiumor bogato illustirowany'; z życiorysom zm ar
łego i  opisu pogrzebu,

t  ZYGM UNT SEYDA. W  niedzielę 25 b. m., po operacji 
ślepej kiszki, zmarł w Warszawie poseł Zygmunt Seydn. 
Wicemarszałek Sejmu.

CIĄGNIENIE  10-PROC, POŻYCZKI KOLEJOWEJ.

Na dzień 1-go lutegKi wyznaczone zostało ciągnienie drugiej 
raty 10-proeantowęj pożycizki kolejowej.

ZJAZD UCZESTNiKÓW  II. B R Y G A D Y  LEGJONÓW  
POLSKICH -organizuje Sokół krakowski.

POMNIK B O LESŁAW A  CHROBREGO \fj$tawi w  bież. 
roku Poznań. P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął pro
tektorat nad budową pomnika. Do komitetu honorowego 
proszono'-'ip. premjera G ra b sk iego ,o ra z  pp. Marszałków 
Trąmpczyńskiego i  Rataj#. .

KSIĄŻECZKI WOJSKOWE. W szyscy mężczyźni, urof: 
dzeni w  latach od 1883 do 1899 powmmi posiadać książe
czki wojskowe, w  których ma być określony ich stosunek 
do służby wojskowej. CS, k tórzy  książeczek nie posiadają, 
winni zwracać (>się o nie do Pow iatowych Komend Uzupeł
nień (P. K . U.).

CENA ZIEMI NA  KUJAW ACH. Urzędowo donoszą: 
Oboejie położenie rolnict-wa uwydatnia się w  niepomierni.- 
niskich cenach zicm isoraz inwentarza żywego. Gdy przed 
wojną cena jednej w łóki (3,0 morgów) «ziemi na Kujawach 
wahała się od 11 do 14 tys. rubli, t-o obecnie są do nor 
bycia folwarki o bardzo wysokiej kulturze, rolnej z do- 
bremi budynkami i pełnemi inwentarzami w  cenie od  13 
do 15 tysięcy złotych, a w ięc trzykrotnie taniej. Wśród 
małorolnych dochodzą tranzakcje Jo skutku za jeden mórg 
ziemi kujawskiej w  -cenie od 200 do 300 złotych.

ZCALANIE  GRUNTÓW . Wy-dzłał meljoracyjno-pomia 
row y Centralnego Związku Kółek  Rolniczych w  Warsza 
wie (ulica Tamka 1̂0*5 o trzymał upoważnienie od Minister
stwa Reform  Rolnych -do zawodowego wykonywania zwa
lania .'rozdrobnionych gruntów w  całej Rzeczypospolit* j 

.Polskiej. W szelkie prace zcaleniowe Centralny Związek 
Kółuk f^*y8c-cin»wa przez upoważnionych specjalistów geo- 
mptrów-komasato-fiów. Te więc wsie}* 'k tóre pragną zcaliH 
grunta, mogą zwracać śłę w  tej sprawief do Centralnego 
Związku Kółek  Rolniczych (Wamza-Wia, ulica Tam ka 1).

PODATEK NA  ZAPALNICZK I PR O JEK TO W ANY*  
W  projekcie ustawy o monopolu zapałczanym proponuje 
rząd opodatkowanie*? zapalniczek.

BANKRUCTW O PIASTOW EGO BANKU. Z Warsza 
w y (lon-oszą o bankructwie Banku agramiio-praemyslowego': 
Bank ten założony został w  r. 1920 przez Piastowców przy 
udziale p. W itosa pod nazwą „Bank polldyo-aimerykański". 
Pod tą fir-mą bank byl łż-aangażdwany w  głośnej aferze doj- 
lick/ikiej. Skandal ton spowodował zmianę to stanie posia
dania banku, al powiększ ość była stale w '-rękach polity
ków i finansistów piast-owych. Obecnie właścicielami banku 
są: b. minister handlu p.ySa^dłowskiSktóry ma dwie trze
cie akcyj, oraz^p Kowalczuk, właściciel ijtedne,) Jt.rz.ecbj 
akcyj i zarazem dyrektor banku.

j Pasywa banku wynoszą 40 tysięcy dolarów. W  dniachj 
29 i 30 grudnia z. r. komisja ministerstwa skarbu przłĘ.'-, 
prowadziła w  banku rewizję, która stwierdziła w  banku 
ręwtzję. która stwierdziła niepomyślny stan banku. Pasy
wa powstały głównie wskutek fatalnej gospodarki po., 
Kowalczuka któlry jednak siebie zabezpieczył przez kupo-/ 
majątku Pasków pod Warszawą. Dobra t.e zostały po
dobno pTzepisa.no na żonę p Kowalczuka.

SĄ PIENIĄDZE NA  BAŁAM UCENIE CHŁOPA. Jedno 
z krakowskich pisemek ludowych, wydawanych pm w ^pri 
wicę, uzyskało od stronnictwa '60.000 zif/subwencji na rok 
obecny. Gazetki tej jednak i tak nikt nie cfeyta.

STEF. ŻEROMSKI OTRZ\ MAŁ DOROCZNĄ N A 
GRODĘ LITERACKĄ. Ministerstwo oświat,y ustanowił-.'' 
stałą nagrodę doroczną w  wysokości 5 000 złotych za 
najwybitniejsze -dzieło literackie, ogłoszone w  okresie 
trzech lat, ostatnich. Sąd konkursowy przyznał jednomyśl
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nie nagrodę litbPaćką p. Stefanowi Żeromskiemu za po
wieść foW iatr od m orz^$Jg

WOJCIECH MARCHWICKI, wyda weadlewolwetow.ego 
pisma jfiślfówmy Śląskie", za--Szereg szantaży został areszto
wany. —  Wob.fte tego stanu rzeczy nie będziemy ogłaszali 

(Całego sźl§:egń'sprosto\vap.'naszyeh przyjaciół, zaczepionych 
przez tą „ciekawą osobiśifcśętjji

PRZEM YSŁ GÓRNOŚLĄSKI ZACZ CNA PRACOW AĆ  
NORMALNIE. Jak%Vyriika ze sprawozdań Banku Polskie
go, kopalnio w Królewskiej Hucie praCsująfeo-rmalnie. Sprzo 
daż żelaza Y^klóowanego i lanoj stali y  oz w ija się dobrze 
w dalszym ciągu. Położenie przemysłu cynkowego również 
zinaciznieSęsię poprawiiĄąGóriny Śląsk ma .zapewiiłiótriy zbyt 
na rynkach światowych w obeołjego , że ' w Europie nionia 
nadmiaru cynku.

DLACZEGO BYDŁO  TANIE , A  MIĘSO DROGIE. 
Dnia 22 b. m. odbyip^śię posiedzenia Biura Badania >€6n. 
N a porządku dziennym były sprawy Cen chleba i mięs r 
w W afezawie. Ntfdto rozważano przyczyny, które spowo
dowały zbyt w ielkie rozpięcie cen mięsa między \\)arezą£ 
wą a inn-ama miastami w  Polsce. Rozpięcie to dochodzi 
do 100 proć., a jeżeli chodzi o mato miastę;6zkaf£je&z'€z3 
więcej. Przyczyny t>®b'-zjawiska należy -szukać w  skar- 
telowaniu handlu bydłem i mięsom, braku konkurencji' 
i b raku 'ta rgów  na bydło w Warsżaiwie. Pozatem stwier
dzono niedomagania te( imicznę handlu, jak wielkie odlfe 
głoĄći targowiska od rz<*ż;iii, a nasfłępnię-od .rzeźni do hal 

-.targowych; wreszóie ‘zbyt-, skomplikowaną manipulację^ 
handlową z tAgb_ wynikającą, tak bydło bowiem, jak iatefe- 

g o  pnzeebodzi zbjri wiole rąk i wymaga, zbyt w iele pracy 
,,pomocniczej, jak wiadońiftj drogo obecnie opłacanej. Do- 
’,§s© jzone Biuru materjah p zeka-zano do opraoowąpia spe
cjalnym komisjom. a prócz tego opracowanie, poszczegól
nych zagadnień powięrzOUo specjalistom. W yniki badań 
będą publikowane, gdy*’ komisje ustalą f^bośk i.

KURS MLECZARSKI. W  dniu 3 marca b. r. rozpo- 
czuiebsćę w  Państw-owo j^Szkole mlocz&rskiej 'w  Rzeszow ie; 
staraniem K rajow ego Patronatu Spółdzielni rolniczych, 
trzytygodn iow y kurs mleczarski dla (organów zawiadow 
ezych i kierowników mlecza-ń spółdzielczych

W  zakres .nauki na kurne wtdf&ilizą następujące przed 
mioty: t.e-orja mleczarstwa, badanie mleka i przetworów
mlecznych różnemi mt*tpd:i.mi, -orgaziizaoja mleczarń spół
dzielczych, rachunkow-Ość techniczną i kupiecka, hodowla 
krów mlęciznych, znajomtiiślś. mas-zyin i prakfy ka mleczarska, 

'-Szkoła mleczarska, wyposażona w maszyny i przybory 
mleczarskie rozmaitych systemów, ułatwi słuchaczom na- 

aftycio potrzebnych wiadomości do prowadzenia, wizględnir- 
kontroli mleczarń spółdzielczych, 

w N au ka  na kursie odbywać-,.się będzie bezpłatnie, ain- 
tcńńast utri^j manie podczas trwania kursu, oraz koszt.i 
podróży -do Rrae&żpWa ! zjj powrotom muszą słuchacze p o  
kryć z władnych funduszów, ewem.t-ua.lnie pokryje koszta 
tt&JSpółdzielnia, która kandydata na kurs wysyła. Słuchacze 
m % ą korzystać mogą k o rzy s ta ^ ^ k u ch n i szkolnej, o ile 
zatem przyw.ioiźą' prowianty, kucharka szkolna zgotuje im 
posiłek.

Nauka rozpoczyna się 3j3Łzfcrw<:a w południc, zatem 
słuchacze mają zgłosić, się w Państwowej Szkole mir ■ 
czar-skiej najpóźniej 3 marca-o godz. 12 w południe i przy 
wieźć ze sobą 'siennik, kołdrę i poduszkę.

Podania o przyjęcie; należy wnosić do K rajow ego Pa- 
‘ ronatu Spółdzielni Ro-lnięŁych we Lwow ie, ul. Mickie
wicza 1. 3, najpóźniej do la : lutego b. r.

SEKRETARJAT RĘKODZIELNICZO-MIESZCZAŃSKl 
W  KRAKOW IE. Ruch organizacyjny wśród mieszczaństwa

wżinógj^ się w ostatnich miesiącach w miastach i miaste
czkach Zach. Małopolski. Odbywa się szereg zgromadzeń. 
kOnfweocyj, na których mieszczaństwo, ustala linję postę 

;powani-a i uchwala swoje .postulaty. Cbdem'gk-p.O:rdynowani,t 
i ujęcia -ruchu z-ostal łytw-orsony w Krakowie Sękretarjat 
Rękodziolniczo-MMżcizaiiaki. Sekrwfearjat mieści się w Do- 
niu Związkowynr? przy ul. A. Potockiego 1. 11 i otwarty 
jest codziennie od gocłż.HO do 12 rano i od 5 do 7 po połu
dniu. Hii(M>owinlotw'oj('S.ekreUirjatii objął ózlonek Zarządu' 
„Kola nfte|zezańskieg-q£, p. Albin Jawo.skA. Waj wązysf- 
kieb ęprawacbj tyczących organizacji mioszćzaństwa, 
w sprawie urządzenia zebrań, konferencji, referentów na 

^Srania uprasza zwracać -sięE-pod adresem:"#,Sekrełai-jat 
Ręk-odziel-niczo-Mieszo^ińsiki Ch. DtŚj, Kraków, ul. A. Po
tockiego 1. 11.

CENY  Z TARGU KRAKOW SKIEGO. Pszenica od 35 
do 40 zl; żytot^S— 30 zł; jgczmięń ai-— 28 zł; owies’ 28— 30: 
siano 11 zł; ma-slo 3.50— 4.50; jajo 10— 15tgr; mleko 30— 35.

K^cik humorystyczny.
PIJAKU, CZY CI NIE ŻAL!

1- .(Na. nuTę: Góralu 5^zy ci nie Ż*1-®M

I. Pijaku! czy er. nie żal 
'/Swe -zdrowie tme^pnzez kieliszki?

Choćbyś był twardy, jak stal,
Brzóz gorzałę spalisz kiszki!
Pijak uf1 -czy ci- .nie żal?

Sejfie smal g-cpfcuły, nija-smal!
Pijak na wódkę spoziera 
f chęć do pióla g-o rzbiera:
Dla trunku moi panowie
Wolę stracić życie i zdrowie! (bis)

. , 2. Pijaku! czy ęj nie ża-1?
Przez wódkę .śwdirtią się',(stajasz 
I..leżysz w -po-widfSjak pal,
T J ó? ooś wypił, oddajesz!
Piją.kujtięzy cię nie wstyd? ' .

"Czyś ty pô -aiiUn lub żyd?
Pijak na. karczmę _ spoziera.
Gęb®do wódki otwiera:
Dla trunku chętnie mój panie 
Człowiek i świnią się stanie! (bis)

3. Pijaku! czy -ci nie żal?
Przez wódkę schodzisz na dziady,
Topisz się wśród nędzy fal,
G-orszysź dizieoi i sąsiady! 
w aku j czy ci nie żal?
Nie smal gorzały, nię;.smal!

Pij-aJk na flaśzkę spogląda 
I jeszcze gorzały żąda:
Ha, trudno! człowiek pić musi,
Bo djabeł i żyd mię kusi! ' (bis)

b Pijaku, czy ci nie żal 
Leżeć’ -u żyda. pod ławą?
I w jakiej z karczemdych sal 
Zdechną c£inaigle ii iz ńieęlawą?
Pijaku! czyści tnie żal?

-"Uciekaj z pijackich sal!
Pijak swe oazy przeciera 
I do Kieliszka zaziera:
Na nic się przestroga pizyda,
Bo mi najmilej u żyda ! (bis)
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5. Pijaku! czy ci nie żal?
Duszę twą djaiboł zabierze!
Bóg1 cię odrzuci precz w dal,
Bo świętej urągasz wierze,
Pijaku! czy cię nie wśtiyd?
Czyś ty  poganin lub żyd?

Pijak  do pielisz&aJ wzdycha 
I  bełkoce sdbiJlz ciclia.
Wolę djabru oddać duszę,
A  pić gorzałę wciąż muszę! (bjj§)

Ks. Mateusz Jeż.

Odpowiedzi P. T. Wyborcom.
TzbaljSkarbowa komunikuje mi:

Wąsik Karolina, Jodłówka. I ł ®  skarbowa zwróciła się 
pismem »ck> Powiatowej Komendy uzupełnień celem nade
słania dokumentów wojskowych.

Witek Jędrzej, Borzęcin. Izba. skarbowa zwraca się do 
Inspektoratu skarbowego w Brzesku, c.fclem uzyskania 
opiuji co do majątku. Po  otrzymaniu tegoż zostaną wydane 
dalsze zarządzenia.

Knimowa Weronika, Jasień: Izba skarbowa zwraca Się 
do Poselstwa Polskiego -fce Wiedniu celem zapoznania 
przyczyny śmierci.

Poastawa Marja, Dębno: jak wyżej.
Śmietana Maria, Jasło: ■ NależjSprzedlożyft- dokumentu 

inwalidzkie.
Lewandowska Honorata, Borówna, wyśżia powtórnie 

za mąż, o .dziani niema podania, załatwione'odmownie.
Ks. Dr. Jan Czuj, posei| 

*  *  *
JzbaPSkarbowa komunikuje mi:

Tadtuszowi Górowskiemu oraz jego żonie Agacie, rodzi
com ś. p. Józefa Górowskiego, zamieszkałym w Nowym 
Sączu, zośt.ała renta przyznana, a należytość /.Stanie w naj
bliższych dniach wypłaconą.

Anna Chychelska, wdowa po ś. p. Janie, zamieszkała 
N ow y  Sącz, ul. W ałowa 4 oraz matka ś. p. Stanisława; za
mieszkała w Jazowsku nie przychodzą dotychczas w tut. 
ewidencji.

iColem ewentualnego przyznania im zaopatrzenia wojsko
wego Winny wnieść tutaj nałożycie udokumentowane po
dania.

W  sprawie Marji Lazarczyk, wdowy po ś. p. Michale, 
za:n w Jazowsku odniesiono tsię do Szef. Duszpasterstwa 
D. O. K . Nr. V. w Krakowie&z prośbą o nadesłanie metryki 
śmierci męża petentki.

Nadesłana tu bowiem przez wdowę potwierdzenie daty 
o śmierci ińęża wystawione p rżeżT ’. K. U. w  Nowym Sączu 
jest niewystarczające, ponieważ nie podaje przyczyny jego 
zgonu.

W  sprawie Anny Owsianka, wdowy po ś. p. Antonim, 
zam. w Brzynie poczt. Jazowsko, pow. N ow y Sącz odnie
siono się do Szef. Duszpasterstwa D. O. K. Nr. V . w Kra
kowie oraz do Poselstwa Polskiego w  Wiedniu z prośbą 
o nadesłanie metryki śmierci męża petentki.

Po nadejściu odpowiedzi od wymienionych władz, wyda 
się daBzp zarządzenia.

Ignacy Jasiński, poseł.

Odpowiedzi Redakcji I Adm inistracji.
Franciszek Walczyk, Czesnowo, Zapłacone do końca 

1P2Ó roku,

N A  FUNDUSZ PR ASO W Y nadesłali: Zoija Sienkiewi 
CzOwa, Tarnów 2 zl; Józef WoSzczewśki, Chełm 1 zl; Mi 
chał Biel, Bi*z.&śkó’-4 .źł.

D o  n s i j y d a

w Administracji „Ludu kat.“ wydawnictwa 00. Redempto
rystów:

„Nawiedzenie Najśw. Sakramentu i Najśw. Marji Fanny11.
na każdy dzień miesią-Ou.^Napisał św. A lfont Liguóri. 

Oprawne w płótno. —  Cena 1 zł Tit) gr.
„O  Modlitwie11. (Św. Alfons). - - Cena 15 gr.
„Nowenna do Najśw. Serca P. Jezusa11. (Św. Alfons). 40 gr. 
„Fokój duszy11, napisał św. PiOtr z Alkantóry. Cena 20 gr. 
„Nabożeństwo miesięcznedo M. B. Nieust. Pomocy11. 60 
„Życie w obecności Bożej11. Cena 80 gr.
„Intronizacja Najśw. Serca P. Jezusa11. Cena 60 gr.
„Św. Władysław, król węgierski11 (żywot), napisał ks. Wł.

_ Sżodoski (str. i 40 z 14 'rś&. Wy.d. ozdobne). Cena 1-50 
„Dzieciątko Betleemskie11 .(£ ,5 tomików) dobrze opracow.

razom 5 tom. 1 zl 30 gr.
„Żywot św. Kłem. Ho(bauera“yiApo.it..-> i  Warszawy. 20 gr.

W ysyłka tylko za nadesłaniem zgóry nalózytości. Na 
opakowanie porto należy nadesłać 5)0 'gS ffly .

ABSO LW ENT 3-letrJej szkoły handlowej, poszukuje po
sady buchaltera lub kierownika sklepu. Zgłoszenia do 

2  ^Administracji „Ludu katol."

K A M I E N I C A
w mieście, 30 pokoi, 10 pokoi wehie. Do tego bu lynki go 
spodąroze' i 16 mórg ziemi ogrodowej, wszystko razem 

sprzedam za 20 tysięcy złotych.

S U ! i Z £ K - K C Y H I A ,  g i b e g a  L. 1.
ZAG INĄŁ dnia|T'22 października uli. r. Franciszek (Suder 
z Sieprawia, liczący 67 lat., arfjrany w. .'Czarne spodnie-'w pa
ski, szarą kurtkę z kieszeniami z boku, buty z-cholewaipi, 
w Łzam ctaBil posiadał żadnych oteaSow . .Jeżeli ktoś żagii 
nionego przyjął w tych miesiącach, albo wiedział o obecnym 
jego p® yc ie , a w szczególności Przewielebnych Księży 
prosimy o wiadomość za wynagrodzeniom. —  Adresłć 
Salomea Suder Nr. 83, Siepraw, o. p. Świątniki Górne.

C o s p o d a r s t u o  p i r w a ł n e
203 mórg ziemi buraczanej, maszynerja i budynki dobre
Gospodarstwo można podzielięona dwa gospodarstwa; dwa 
domy mieszkalne, 22 krów, 11 koni, 30 świń, 8 owiec. 
Cena 75 tysięcy złotych. 20 tysięcy może pozostać na hi
potece'. Od stacji kolejowej 3 km., miasto 4 km „ kościół 
2 km. Szkoła w miejscu. —  Gruntowiec poczta i stacja 

kolejowa Stępuchcwo (woj. Poznańskie). Stonszczak.

Wszystkim prenumeratorom naszego p;smr wysyła firma 
Dr. A. OETKER (Fabryka środków spożywczych) Oliwa 
pod Gdańskiem, nową książeczkę przepisów gospodarczych 
dla gospodyń.

Spieszcie dziś jeszcze z wysłaniem pocztówki, podając 
dokładny adres.

Darmo rzytelnky!
Wysyłamy za nadesłaniem adresu i 20 gr, znaczkami na 
opłatę ILUSTROWANE CENNIKI towarów bławatnych itp. 

Adresujcie: Firma „POSIEW11, Łódź. Krucza 24.
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N ie b y w a ła  O k a z j a !

Wysyłamy każdemu z naszego skła
da za z a l i c z k ą  p o c z t o w ą  po otrzy
maniu listownego zamówienia, nie
zbędne dla każdej rodziny

30 sztuczek towaru za 42 zto*.ych
a mianowicie: odcinek dobrego wełnianego kortu lub mo 
.mego ca gu na praktyczne męskie uoranie odcinek na mo
dną spódniczkę, odcinek na ciepłą bluzkę, odcinek na cie
pła męską koszulę, odcinek na parę ciepłych kalesonów, 
odcinek na ciep ą koszuleczkę, odcinek na damski kaftanik, 
12?chusteczek do nosa, resztkę na fartuch, jedną turecką 
chusteczkę na głowę, 3 pary dobrych skarpetek i B szpulek 
nici do szycia.

To wszystko wyłącznie w dobrym gatunku wysyłam na
wet bez zadatku za 42 zł. również w wyższym gatunku 
za TO zł.

U IMAGA. Płaci się na poczcie przy odbiorze towaru. 
Zamówienia prosimy adresować:

M. BRYL, Łódź, Piotrkowska 56.
U'JX3GA. Jeżeli otrzyn any towar się nie spodoba, to przyj
mujemy takowy z powrotem i zwracamy pieniądze.

KALENDARZ POLSKI na rok 1925.
Rocznik 7-my zawiera treść bardzo bogatą i obficie 
ilustrowaną Cena 1 zł, z przesyłką poleconą 1 zł 40 gr 

za zaliczką 1 zł 60 gr. —  Kto zamawia 6 egzemplarzy, 
nie płaci poczty; kto zamawia 12 egzemplarzy, otrzy

muje 1 darmo i nie płaci poczty.
W ysyła: BIPLJOTEKA RELIGIJNA, Lwów, pl. Kapitulny 7.

W Ł A D Y S Ł A W  CZARNIK  z Pogórskiej Woli, pow. Tar
nów, ur. 1901, unieważnia zgubione dokumenta wojskowe.

B A C Z N O Ś C I
=  50.000 o a r  - =

4 pary tylko za Z ł. 40 franco cło.
Z polecenia kilku fabryk o d u w  a, znajdujących się w tru
dnościach płatniczych, sprzedaję wielką ilość obuwia 

poniżej kosztów produkcji 
Wysyłam zatem każdemu, póki zapas siarczy, l pary trze
wików męskich i 2 pary trzewików damskich do sznurowa
n i ,  z sdną, kołkowaną skórzaną podeszwą, najnowszego 
fasonu, czarną lub bronzową skórą galoszowane. Wieikość 
według numeru Wszystke 4 ■ aiy kogztuią tylko Zł. 40. 

franco cło. Wysyłka za zaliczką
A. GLASER, EKPORT OBU rVlA, Czeski Cieszyn Nr. 108
P. S. B ez  ryzyka, gdyż tow ar nie odpow iada jący  w ym ien ia  s ię natych 

m iast lub na żądan ie zw raca  się p ien iądze.

I G N A C Y  Ć Y P R E &
K R 3 K Ó  W ,  u l .  Szewska 1 3 / L . K .

W ysyła zegarek płaski Enigma 1 5  zł. bu
dzik 8 zł. Cennik ilustr zegarów instru
mentów muzycznych darmo i opłatnie.

Istniejący od roku 1902, wielokrotnie odznaczony na wy
stawach krajowych i zagranicznych

Krakowski Zakład Witrażów i Mozajki 
S. G. ŻELEŃSKI

Kraków, Aieja Krasińskiego 23. Tele ion  137.
W ykonuje w szelk iego rodzaju  oszklenia arty
styczne, w itraże, m ozajk i etc. podług p ro je 
któw  w yb itnych  artystów , na warunkach 

nader dogodnych.

Prospekty, porada zawodowa bezpłatnie.

per Ważne!!!

I
 Dla zdrowych! 

la cierpiących!

Dla chorych !

reumatyzm, gośćca, L»o5ó# nerwowych, bolu głowy i zębów, przeciw bolom iył, 
spuchliznom, bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniem stawów i t. p. chorobom

chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

// ICHTIOMENTOL //
Skutek nadzwyczajny! Działanie pewne i szybkie.

loilna nriha wy9tarczy, aby Się przekonać, że tylko p ra w d ziw y Ichtum entol Edelmana pomaga nawet w takim wypadau, gdzie inne nie 
JcUllfl IT Ufl pomagały. Przeszło 15.U00 podziękowań i tysiąc pośw. znak. lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego Idlliomonto U

G łó w ta  fabryka a w ysyłka pra*vdziwegok Ichtiom entoiu:

Laboratorium Apteki SZYMONA EDELMANA, w Samborze Nr 25.
5 f la szek  Ic h t io m e n to lu  z  o p ł a c o n ą  p o c z t ą  i o p a k o w a n i e m  10 z ło t y c h .  10 f la sz e k  Ic h t io m e ntolu  z  o p ł a c o n ą  p o c z t ą  i o p a k o w a n i e m  18 z ło t y c h .

UPUST Wysyła się za zaliczką lub nadesłaniem należytości. 5yaii

Uwaga!!!

)rzeciw jak najbardziej I  Dla chc ych!
uporczywym i zastarza- I  Dla cierpiących !

łym wypadkom: - u zdrowych !

Czcionkami drukarni „Głosu Narodu11 w Krakowie ul. ów. Krzyża 11 —  pod zarządem Rompna Ferka. 
W y d w r i  imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor k«, Józef iwiądtt,


